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Woina· wisi ·na włosku 
Powszechna 111obilizacja w Chinac~ 

DYN 17-7 Sytuacja na Dalekim 
dizje zaostrza się z każdym dniem. 
· e nie ma nad2'iei na pokojowe załat 

zatargu chińsko japońskiego. 
'ług ostatnich komunikatów japoń

ministerstwa wojny, w Chinach 
nych odbyvra się gorączkowa mobili 

zacja wojsk chińskich przyczym przeszło 
30 dywizyj skoncentrowano na granicy 
prowincji Szan Si. 

h'1omunikaty te obaliły ostatnie waha
nia w japońskiej opinii public.zn.ej, która 
UJZ.naje obecn!e jednomyślnie potrzebę 
„położenia kręsu kryzysowi w Chinach 

półnoonych '1 • • 

Wedle chińskich doniesień ofic!jalnych 
pięć dywizyj japońskich w sile ok. 100 ty 
sięcy żołnierzy odpłynęły z Japon,ii do 
·Chin. ·N a Korei powołano pod broń rezer 
wistów japońskich. 

Gwałtowny spadek franka 
Niepokój o sytuację we·wnętrzną Francji . . 

atalne wrażenie uchwal socjalls ycz ych w Marsylii 
'ZJAWA 17-7. Na piątl.U>wych 

eh wą.lątowych nastąił gwałtowny 
k franka francuskiego, Dewizę na 
not. w Zurichu 16,88 w piątek wo 

6,92 i pół w czwartek w Londynie 
wobec czwartkowego zamknięcia 

- wczoraj przy otwarciu 128,25 
dz. 14-ej 128,53 W terminowych no 
iach franka francuskiego w Londy 
port 1 mies. notowano w godzinach 
eh 1,09 natomiast później już 1,87 
. za poc.zątko~o 3,87 i pól; później 

ałtoWilłe .o;;łabien~e franka wywiota 
City - jak donoszą z Londynu - po 

llle wrażenie. Osłabienie to wystąpiło 

cyj we Francji w związku z uchwałąrrtl 
kongresu part~i socjalistycznej, Istnieje 
również inna cpiniia, wed~ug której osła 
bieuie franka przypisać należy rrromentom 
ha.tury raczej technicznej, chodzi mianowi 
cie o to, że po ostatniej fali repartiacji ka 

pitaiów francuskich ze Stanów Zjednoczo 
nych, chwiloWio nie ma widoków na dal 
sze trwanie tego ruchu, w związku z czym 
nawet stosunkowo mała podaż franka na 
zwężonym ryn~u dotkliwie odbija się na 
jego kursie. 

I<INO TEATR 
- Dziś i dni nastc;pnych. -
Piękna operetka filmowa, pełna szału tańca, uroku piosenki 

ezaru miłości I 

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: 
Piotrk6w Tryb., legion6w 2; 

tel. 10-55. 

REDAKTOR PRZYJMUJE: 
od godz. 9 - 10 

- ·· -
ADMINISTRACJA CZYNNA: 

od god·ziny 8-ej dQ 19-ej 

CENNIK OGI~: 
Za wiersz milimietrowy · (jednoszpalto

wy) - 40 gr. Pierwsza strona i tabela· 
rycżne o 50 proc. drożej. 

Drobne: 10 grosy za :wyraz, P08zuku· 
jącym !)racy: 50 proc. taniej. 

Prenumerata miesięcznie 

·2.so 

Niemcy i. Rosja mają . ogra
~ niczyć zbrojenia morskie 

LONDCN 17-7 D.ziś zrana podp'sano w 
Fioreign Offi<!e traktaty morskie międzY. 
W. łsrytanią a ·związkiem Sowieckim o
raz między W, Brytanią a Rzeszą Niemiec 
k~. , I~ 

Traktaty te oparte są na umowie trój 
stronnej, zawartej w Londynie Prziewidu 
ją one przystąpienie Niemiec i ZSRR do 
zawartycn w tej umowie klauzul o ogra 

. mczemu jakościowym sił zbrojnych ua 
morzu.. 

Fiasco kongresu mniejszości 
narodowych 

LONDYN 17-7 Kongres europejskich 
mmejszości narodowych który o:.by~a.ł 
się w Londynie przy udziale 3b delegatow 
z .Don1i1 Estonii C.zechosłowacji1 Lot.wy, 
Rumunii i Polski zakończył swe obrady 
przy całkowitym_ braku zaintere~owan.ia 
ze strony społeczeństwa angielskiego. 

Inicjatorowie kongresu zwołując go tym 
razem w Londynie zamiast w lienewie li
czyli, że zdołają obudzić ponownie zainte 
resowanie opinii angielskiej kwesti,ll mniej 
szości. • 

Opinia angielska zdając sopie najwido 
czmej sprawę z tego, że kongres w rzeczy 
wistośc1 bynajmniej nie reprezeątujc ogo 
łu mniejszości narodowych w Eui-op1e1 

lecz że wyobraża jedynie pewne określone 
intereSY, polit;y:czne, pozostała wobeo kon 
gresu oboj~tna i głucha .. 

Morze wyrzuciło tajemnicze 
zwłoki 

czwartek wczora,j jednak przybrało 
· e. Po raz .pierwszy od cłl'!ń'lili zmiany 
u we Francji waluta ·francuska była 
wo oferowana na giełdzie londyń -

1j zważy)Vszy na brak interwencji fran 
Qego funduszu wa.Lutowego - podaż 

średnio odbiła się na kiursie fran 
Sraególnie uderzający jest wztrosit de 

AS Calr Par1i śp.ieura 
PL. NIEPO· 

DLEGł.OSCI 2 
właśc. 

Konopińska 
i Piaskowska 

reż. słynnego KAROLA LAMACA 
z udziałem najznakomitszych artystów komediowych Wiednia 
l:.eo Slezaka, Willy Eichbergera, Tibora 

v. Hahnay'a, t.ucie Englisch 
Piękni,• epos miłości i pieś11i zrealizowanv w·g operetki Po· 

cztyllon z Lonjou. 

GDY;NIA: 17-7 ~ okolicY. Jastrzę.biej 
Góry; morze wyrzuciło na brzeg zwłoki 

' mężczyzny w kostiumie kąpielowym. 0-
~ólnie preypuszcza .się że są to zwłoki oby: 
watela niemieckiego z obozu letniego znaj 
dującego się tuż nad granicą polsko nie -
lniecką. po stronie niemieckiej. W, spra:
wie tęj sliomunikowano się z władzami 

~~ , i 
edług rozp()WSzechnionej opinii · gwał 

ma zmiana ustosunkowania sfer giełdo 
h do franka spowodowana została oba 
· o możliwość politycznych k<>mjpl.ika 

. „ „ • ·' - - ~ ·~ ' • 08 :· . . . -
Rumuński na zamku 

swym we Francji 
Yż 17,7 Król Karol II opuścił wczo 

!'ano Pa,ryż udając . się do zamku Coues 
pod. Bellem.e Orne dokąd przybył koło 
~L ' 

r ó! Karol nabył ten zamek przed kilku 
gdy mieszkał we Francji przed wstą 
iem na tron. 

Go guld. wolno wywieźć 
do Pols~i z Gdańska 

. ~YNlA: 17-7 Senat gdański ogłosił roz 
\dzenie na podstaw.ie ktÓrego podwyż 
a sumę, jaką można wwieźć do Polski 
it!Iliec z 200 na 300 guldenów L '\ie • 
'1ie, 

Nad program: Aktualności świa a 

Po ~ygaśnięciu · knnwencji genewskiej 
historyczne posiedzenie Sej.mu Śląskiego 

KA.TOWlCE 17.~7 Wezoraj odbyło się hi 
storyczne posiedzenie sejmu śląskiego, na 
którym obecni byli prze.dstawiciele władz 
z wojewodą Grażyńskim na czele. 

Marszałek Sejmu śląskiego Karol Grze 
sik otwierając posiedzenie podkreślił, że 
jest to pierwsze zebranie sejmu śląska po 
wygaśnięciu konwencji genewskiej. 

„Zarówno społeczeństwo jak i Sejm .ślą 
skie - mówił marszałek Grzesik - żegna 
ją tą mową międzynarodovv-ą ulgę, 

!Wnwencja genewska - oświadczył mar 
szałek - jako umowa międzynarodowa 
nie miała Illic w.spólnego z autonomią. ślą 
ska, opartą na ustawie uchwalonej przez 
Sejm polski, w lipcu 1920 r. Z upływem 
konwencji genewskiej •autonomia ślą;ska 
pozostała nienaruszona. Zagadnienie auto 
nomii jest nas~ sprawą czysto wewnęitrz 
ną którą bdę~emy zalatwdać zgodnie z in 

teresem narodowym i .państwowym". 
Po przemówieniu marszałka które izba 

przyjęła hucznymi oklaskami przystąpiono 
do obrad nad bieżącymi sprawami. 

Niemcy o ugodzie na Śląsku 
BERLIN 17-7 Dzienniki niemieckie ko 

mentują ugodę polsko niemie<!ką w spra 
wie Górnego śląska i podkreślają dodat 
nie rezultaty prac komisji mieszanej pod 
przewodnictwem p. Cal0ndera 

„Naahtausgabe" pisze: r-ZąJd niemiecki 
ogłosii iż w Niemczech uwzględniane będą 
ogólne załOżenia ochrony mniejszości na 
rodowych je.żeli cho.dzi o Polaków pod .wa 
runkiem że również po str-0nie polskiej 
mniejszość niemiecka k0rzystać będzie z 
ochrony, której m-0że domagać się przy 
swoim lojalnym stanowislm wobec Pań • 
stwa Polskiego. 

piemieokim.i. 

Zgoda na kompromis 
w Komitecie nie1nterweńcj i 

LONDYN 17-7 Na wczorajszym posie
dzeniu komitetu nieinterwencji zarysowa 
oł się- odpi:ężenie które zawdzięczać naieży 
i{ompromisowemu planowi a:agielskiemu 
Nie ulega już w~tpliwości, że dzięki t emu 
planowi zyskano poważnie na cz; asie i u· 
~knięcia natychmiastowego załamania 

sit nieinterwencji. 

Delegaci Niemiec i Włoch przemawiali 
pierwsi oświadczając że przyjmują pro • 
jekt jako podstawę do dyskusji. 

Następnie poparli plan brytyjski przed 
stawiciele Norwegii, Polski, Grec,ji, Cze 
chosłowacji, Turcji Jugosławii Danii . .F'in 
landii Szwecji i Irlandii, 

.Ainibasador Raczyński oświadczając że 
rząd Polski jak najgoręcej popiera wypra 
cowany przez W. Brytanię projekt kom
promisowy zaznaczył że co do techniki wy 
konania propozycji wycofania ochotników 
Polska ma pewne zastrzeżenia które przed 
stawi w toku dyskusji nad tą częścią pro 
jektu brytyjskiego. 



' $tr, 2 NJEDZtELA:, dnia 18 lipea 1937 · rok'.u. 
„ 

tłieśmiertel 
.W parę dni po ogłoszeniu m,obilizacji 

w imperium rosyjskim w 1914 roku, ofi
cjalna Pete1·sbu.rska Ajencja Telegraii"' 
czna doniosła: 

11N:a imię J.C.M. został nadesłauy 
przez obY,Watela zielll$kiego z obwoau 
.Kubańskiego p. Mikołaja Yatałacha, te
legram treści następuJą,cej: 11S'tawiam 

do dyspozycji vY..C:.1'~. :i.uu .koni i 100 ludzi. 
Dokąd mam ich przesłać'? Mikołaj Pata· 
łach". Cesarz iaskaw1e okazał swe zado
wolenie i polecił Eodzi~ować oddanemu 
,poddanemu za ten widomy dowód szcze
rego umiłowania". 

Od dnia decyzji sławnego Patałacha-· 
upłynę_ło dwadzieścia parę lat. Rozsypało 
się w gruzy imperium białego cara, podo 
bno zmienił się_ ustrój socjalny: 0 matusz.ln 
Rasieji", swietnych generałow carskich 
zastąpili niepewm jutra marszałkowie pro 
letar1atu, nie zmieniony P.ozostał tylko„. 
muźyk. 

M.uźy:k dzisiejszy ani na jotę nie różni 
się do mużyka z czasów Mikołaja Patała
cha. Tak jak daw.niej o ofierze hojnego 
kubańczyka don.osiia .Petersburska Ajen· 
c:ja Telegraficzna, współczesny TASS pu 
b!ikuje na łamach współczesnych „Izwie
stij": 

„Z niecierpliwością, oczekuje na .zała
twienie formalności w związku z pod.pisa 
niem się na pożyczkę kilkuset koczowni
ków-pastuchów. Ażarii, którzy ze swymi 
stadami .znajdują si~ na łąkach alpejskich 
w przełę.czy Godorskiej. Nie .znajd.zie się 
\vśród nas· ani jednego, któryby nie pod
pisar się na pożyc2'kę wzmocnienia obrony 
~~HR - oświadczają pastuchy". 

1'form.alnego cz.łowieka jUŻ sam tekst 
ogłoszenia o emisji „Pożyczki w.zmocnie
ma obrony Zwią,zku ZSRR" zastanawia. 
Zaczyna się bowiem to ogłoszenie od słów: 
"Uwzględniając liczne propozycje mas 
pracuJących Związku Sowieckiego, jak 
iówmeż pragnąc przyciągnąć ich ro.snące 
cszczę,dności dla obrony Związku Sowiec
kiego -< Ce~:tralny Komitet i td." 
Więc zaraz, - naprzód aresztowano i 

rozstrielano marszałka Związkiu RadzieC'· 
kiego wraz z 7. generałami, którym „udo
wodniono" najstraszniejszą zbrodni~ --. 
zdradę ojczyzny. a zaraz po tej makabry
c:qiej masakr.ze, tow. tcw. Kalinin, Mjoło
tow i Akulow podpisują postanowienie 
.Centralnego Komitetu Wykonawczego o 
koniecznosci emitowania - pożyczki. Czy 
to aby nie zalatuje jakimś przykrym za
paszkiem? Czy nie trzeba było poświęcić 
najwspanialszych wojskowych ZSRR aby 
zd0pingować sowieckiego mużyka? Czy 
w świetle tej pożyczki, zamordowanie wy 
mienionych generałów nie przyporni:na ja 
kiejś upiornej stachanowszczyzny? 

Bo dalej już wszystko postępuje identy 
cznymi kolejami, jak to było ze Stacha
nowem. N ad całym Związkiem Radzieckim 
r~zlewa się fala 11 entuzjazmu'' dla pożycz 
k obrony ZSRR. Beznajdziejnie biedny, 
straszliwym terorern ogłupiony do osta· 
tecznych granic mużyk, trzema krzyżyka 
mi czy niezdarnymi kulfonami podpisuje 
się pod rezolucjami stwierdzającymi, że 
„spadł na nas wielki zasz.czyt iż pozwolo· 
no nam wziąć udział w podpisaniu pożycz 
ki!" . 

Prasa sowiecka z c~łym cynizm.em pi
sze:. 11 Pożyczkę wzmoc.nienia obrony ZSRR 
r.t1zymała gorące poparcie milionów pra· 
cujących, na których życzenie jest ona e
mitowana". ( ?!) 

Wie wszystkich gazetach Związku publi 
kiUje się podziękowanie tych tragicznych 
nędzarzy, rozanielonych, że „słoneczko" 

HOTEL 

Continental 
WARSZAWA 

M•rszalkow1k• 84, tel. 95844 
napriedw dwcrc:a g'ównego 

obok przytitanek tramw;~wwv 1 <'utobusowv 

POLECA 
POKOJE JEDNO I DWU 
OSOBOWE PO N ISJ<IE] 
CENIE. 

Stalin chce zabrać ich, z truaem uciułal1e 
grosze. Jest coś upiornie groteskowego w 
tych odgłosach tym bardziej, że wszystko 
ws"kazuje na to, iż są to głosy„. prawdzi-
Wf!. • 

Ten sam mużyk, który w 1914 roku 
wierzył carowi, że trzeba bić „germanca" 
ten, który uznał Stachanowa za wzór o· 
bywatela Związku Radzieckiego, ten mu-
7.yk, który bije pokłony przed Stalinem i 
bez zająknienia psem parszywym i gadem 

nazywa zamordowanego marszałka ZSRR 
Tuchaczewskiego, ten nieszczęsny mużyk 
bezkrytycznie uwierzył, że pożyczka, wy
suplaj~ca zeń nędzne groszaki, pożyczka 
skazująca go na jeszcze okropniejszą n~
dzę i poniewierkę, jest sworzona dla„. je
go dobra! 

W, kraju ludzi normalnych, ludzi posia
dających własne zdanie i własny sąd, -
nikt nie odważyłoy się na publikowanie 
steku podobnie cynicznych bredni, ale w 

I 
Związku Radzieckim.„ 

Na przestrzeni ·wieków nie było 
ncgo w swym eyniźmie oszukiwania 
cioty, nie było równie bestialskiej 
gandy, która salwami 11gepistów" ~ 
~ących Bogu ducha winnych 11wrog6 
eh" wbija w ciemne głowy muii l 
strach przed wrogiem, który jeśli i 
to tylko i wyłącznie dla 11 słoneczka' i 
lina i jego bezprzykładny eh krwa 
telitów. 

li 

laród jap ńsk· w ble w 
Jednotnyślność i gotowość do ofiar ja 

wojny z Rosją w 1904 ro u 
1-. .,,-~ .• -· - .• 

TOK.:t,. Opinia publiczna stoi jednomyś 
lnie po stronie rządu w obecnym konflik'
cie chińsko japońskim. Ta jednomyślność 
łącząca armię z kołami finansowymi w 
kraju i politycznymi, prasą i w ogóle z ca 
łym narodem, jest bez procedensu od cza 
su wojny rosyjsko japońskiej w r. 1904. 

Ludność Japonii mimo ważkich decyzji, 
powziętych. przez rząd ubiegłej niedzieli, 
zachowuje całkowity spokój i nie niepo 
koi się rozmiaramii. jakie zatarg może 
przybrać. DZiałania wojskowe tutejsza o
pinia uważa raczej za ekspedycję kolo -
nialną, aniżeli za prawdziwą wojnę. Rząd 
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PRZYPRZEZIEBIENIU 
GRYPIEiKATARZEA 

Zakończenie rokowań 
między Polską i Rzeszą 

w związku z wygaśnięciem konwencji górnośląskiej 
' I 

WARSZAVV1A. W dniu 14 bm. nast~piła 
w Warszawie wymiana not pomiędzy rzą 
darni polskim a niemieckim w zakończe -
niu rokowań w szeregu spraw związanych 
z wygaśnięciem konwencji górnośląskiej. 
Poszczególne sprawy, objęte powyższą wy 
mianą not, zarówn0 jak i osobnymi poro 
zumieniami jak toi komunikacja kolejowa, 
ułatwienia w ruchu granicznym, przepisy 
o p1acy, sprawy zachowania zamieszkania 

i tp. były już omówione szczegółowo w po 
przednich komunikatach. Fonadto nastą: 
piła również wymiana not ustalająca dzia 
1alność likwidacyjną trybunału rozjemcze 
go dla Górnego ~ląska przy cżym obydwa 
rządy wyraziły .życzenie aby definitywna 
likwidaQja pozostałych spraw, zavtisłych 
jeszcze w trybunale a za tym i jego dzia
łalność zakof1cmne zostały przed upływem 
października rb. 

Kto . się sD6źni •• przeg a 
Dwudziesty lipiec się zbliża _ 

Były już takie wypadki, że podczas wa
kacji letnich grający na loterii ju.ż to w 
ogóle wstrzymywali się od gry, ju.ż to, 
wyjechawszy na letnisko, zapominali od· 
nowić los do następnej klasy. I z miejsca. 
zestali za to ulfa_rani, gdyż właśnie na te 
niewykupione lub nieodnowione losy pa
dły bardzo znaczne wygrane. Poprostu 
przypadek sp!atał figla, 

O takiej możliwości trzeba właśnie w 
tej ch"\\iili wszystkim przypomnieć, gdyż 
wkrótce t.zn. W b.m. rozpoczyna się już 

ciągnienie drugiej klasy loterii państwo'· 
wej. 

Plan przewiduje wygrane po sto tysię
cy, siedemdziesiąt pięć· tysięcy, pięćdzie
siąt tysięcy, trzydzieści tysięcy, dwadzie
ścia tysięcy, piętnaście tysięcy, dziesięć 
tysięcy zlotych i wiele innych. Razem dzie 
więć tysięcy wygranych na sumę 1.692.450 
złe tych. 

Kto chce wygrać musi natychmiast za· 
cpatrzyć się w los, bo poziostało już tylko 
kilka dni czasu. 

Przygoda młodej pasażerki 
w pociągu Krynica - arszawa 
Nieziwykła przygoda spotkała urzędni

czkę z Wlarszawy p. Zofię Górewicz. 
Wracając pociągiem z Krynicy, p. Góre 

wi-cz zauważyła, że razem z nią wsiadło 
do wagonu dwóch eleganckich mlodzień
ców. Zajęli oni miejsca w tym samym 
przedziale 

W1 czasie długiej podróży eleganccy pa 
nowie nawiązali ze swą, uroczą, tow. roz· 
mowę. Byli oni bardzo mili i sympatycz 
ni, Okazało si~, że panowie miądzili pra 

wie całą, Europę i w każdej kwestii .74ra 
dzali głęboką wiedzę. • 
Zapadła noc. K:oła wagonu wystukiwa 

ły swą monotonną melodię. P. Górewicz 
poczuła, że zasypia. S~yszała jeszcze szmer 
toczącej się między panami rozmowy. sen 
nymi ccz-yma ujrzała, że panowie wstali 
i zdją,wszy z pqłki jej walizkę zaczęli w 
niej szperać. Kobieta chciała krzyczeć, 
lecz jakiś dziwny be.zwład ogarnął jej cia 
ło. Pociąg zatrzymał si·ę_. Panowie wysie 

stara się dokładnie przedstawić lud 
istct. ę położenia obecnego i przygo ~ 
ją na wszelkie ewentualności, 

Minister spraw We·v.~n. wydał okó 
wlae!z admin1stracyjnych polecający 
wać ok. 2 milionów członków orga 
pati·iotycznych do v,rspółdziałania w 
ctzinie obrony lotniczej, utrzymania 1 

o;ądku i roztoczenia kontroii nad 
szymi objektami. 

Z pod.oonym apelem wystąpił 
hwiąL.lm rezerwistów gen . .fnuye do 
lic nów b. · żołnierzy W apelu swym ż 
„przyg;otowania się do cbrony dru 
nii gctyż zatarg w Chinach północny 
Si być rozpatrywany z punktu wi 
pr2.eznaczeń na:.:cdu, niezależnie od cot: 
i1ych zmian sytuacji. 

Wczorajszy komunikat ministe 
wojny wydany w· związku z wysł 
chinskich posilkQ.w wojskowych ob 
statnie wahania w japońskiej op!rili 
blicznej która uznaje obecnie jednom 
potrzebę położenia kresu kryzysowi 1i 

nach północnych. 
Dziennik „:iumuri" który jeszcze 

raj podnosil straszne konsekwencje 
tualnej wojny w Ch;nach, pisze · 
nie ma już prawie nadzi ~i na pokojo 
łatwienie sprawy. Jeśli - dodaje f. 
.:_armia japońska wyda bitwę wo · 
chińskim, n:e zatrzvma się ona aż . ' 
pełnym zniszczeniu chińskich wojsk. 
na w tym wypadkn potrwa długo, 
dze _pokojowej czy też przez wojnę 
pon1a musi definLywnie uregulować 
pe rachunki z Chir ami. 

O chiń k~ m mul'l 
coś niecoś 

· Chiński mur, to jak Wiadomo, s 
wszeikiego zacofania, niezrozumie · 
nieświadomości. W.śród wielu takich 
róv<.~", które pozostały u nas jeszc 
czasów zaborczych, rrzetrwał dotąd 
~ie nieikn:~ty n:mr p1 :.esądu, że to c0 
dukuje nasz przemysł jest mniej 1 

cd produktów zagranic.~nych. Z wielu 
kladó-w, które przeczą temu abs11rd 
mu pcglądov;.i, warto przytoczyć 
:;:;~·laszc:za. Oto żadnej fabryce zagr 
l!t: ~ nie pcv-.·.i.0dło się potlpatrz-yć taj 
cy jedwabnika przy wytwarzaniu d 
nej przędzy jedwalnej z włókien 
wych. Dopiero u nas w Polsce u.d 
bezpośrednio zastosować ten najd 
niejszy surowiec, a to do wyrobu 
nych zwijek do papierosl'w Morw 
.:::tanislawa Wo1oszyń.skiego. Dzięki 
~osowaniu surowca morwo 'P.'O 

,l • ~· 
gnęiy .w Jakości nasze polskiE'. zwijki 
wit~n --: wszystkie obce vv-yroby, 
waJąc n1etylko krajowe, a1e nawet 
dalsze rynki zagraniczne. 

dli, unosząc z sobą bogate łupy w 
ci biżuterii i 600 zł .gotówk.1. 
· Dopiero po dłuższym c.zasi e kobie 
zyskała przytomność i zaalarmowała 
c.ję, -rl:tóra wszczęła dochodz1'nie. Za1 
garni zarządzono pościg. Zło1'zyńey 
p. Górewicz jakimś narkoty~bm.. 
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MIL I O 
6------·-~ Powieść kryininalna 

ć pan S'tanisław Peterek przez dłu
.lata służby u Smulskich dowiódł nie

c. ze nal(;zy cio naJlepszyd1 .<:: .• v.gl n_ 
~cych, Jak wiadomo bOwiem „słUŻba 
. po swoich panach, najgorszą katego
'.udzi", służba „to płatne wrogi domo-
służba to „najęty pyskacz", „głupi 
er" i t.p. Podobne epi.tety pod adre
służby moznaby snuc w nieskończo· 
, szczególnie w;tedy, gdy bywa się na 
iJnych przyjęciach, gazie ustawicz-.i 
rzekonywuJą cZi:oV\ieKa, że służba 

z reku na rok coraz gorsza, coraz 
·ej zbolszewizowana, przyczem ten 
· epitet słyszy się najczę8ciej tam, 

_ służba jest traktowana najgorzej. 
n Stanisław Peterek z taką służbą 
nial nigdy nic wspólnego. 
początku bowiem zaszczytnego fun 

cwama w domu Smulskich, nauczył 
j wielk~cj prav. dy, że od rozkazywa-
ą państwo, a oa słuchania bezkryty
o - siużba. Pan dyrektor daje roz
a on S'tanis~aw może tylko słuchać, 

~ni. me.te "'~pałać dyre·~'<15hl'..' ~·:
ale nie wolno mu po.i;isywać się wła 
słabym rozu:m.cm, bo pan dyrektor, 
taki majątek zrobił, j~st . niewątpll-

mądrzejszy od niego, od tego Stani
' który przez tyle lat służby raptem 
złotych odłożył. 
też gdy pan ayrektor wydal rozp, ... · 

enie, ze tego pana w kiepskim 1t1bra
Łcgo pana ~obka trzeba puścić, choć-
jhc1ał w nocy wejść do któregokolwiek 
~u - Stamsław nawet nie okazał 
enia i odpowiedział stereotypowo: 
W porządku, panie dyrektorze. 
·e myślał więcej o dziwnym rozkazie 
za tern idzie, nikomu o tern nie mó
rudnoby zresztą było wydobyć z pa-
tanisława cośkolwiek na temat roz
jakie kiedykolwiek miał z dyrekto
Pan Stani'sław Peterek uważał, że 

obowiązkiem jest· nie gadać z byle 
o ~em, oo mówili z panem dyrekto-

20n, Stanisław, mówił z nim, z panem 
torem więc co to może kogo obcho-

. - Nic! 
cale też nie był zdziwiony, gdy zapo 
.iany gcść ~"akołatał do furtki punk-
1e o godzinil.! dwunastej w nocy. W 
detektyw miał wielką walizę„. 
Co on zam,ierz\1. stąd wynieść? - za 
wil się stary sh1żący. - O wynosze 

pan dyrektor nic 11.ie mówił... . 
Pan dyrektor już śpi? - zapytał 

·były. 

tan~daw rzucił okiem na lewą stronę 

Iii„. zapewne. W o1nie sypialni cie
. -:-- odpowiedział uprzejmie, mimo głę 
.eJ rozterki wewnętrznej. 

i co robić z tym fantem? Jakby dy· 
ter PC>Wiedział, że temu oto łapserda-
1 wolno wynieść z dornu co chce - w 
~ku. Ale tak? Była mowa tylko o 

, zeby go puścić bez trudności, a nic 
!C o .ten~, że taki ma prawo wynosić„. 
'rzecie, Jak przyszedł z walizą ~ zna-

tego po coś, co zabierze ze sobą„. 
Ylncz~sei:i. Sobek, nie liastanawiając 
bynaJmU1e1 nad zagadkową miną sta
kkaja, ani jej nie widział, gdyż było 
o - spokojnie wszedł na schodki, 

dące do biura. Ujął za klamkę - drzwi 
Y zamknięte. 

~ Nie chno mi pan otw"Orzy te d.rzwi -
za! przybysz, jakby był w swoim do 

o jeszcze Stanisław mógł usłuchać, 
nad"'.'yrężenia p0lecę_ń, jakie otrzymał 
c~wili detektyw wszedł do biura. 
tan1sław nie wytrzymał. Z całą SWO· 
' na jaką tylko było go stać wsunął 

za Sobkiem.„ ' 
eten zatrzymał go w progu. 
Proszę tu zostać, a jakby pan usły

_.strzał - skoczyć do telefonu i wołać 
'Ję - rozkazał detektyw tonem tak 
.wczym, że S'tanisław stanął na miej-
Jak przymurowany. 
został. 

· .waę. naskchiwał, co też ten dziwny 
robi, ale po szczęknięch1. dr.zwi, wio· 

eh ~o korytarza nie usłyszał nic. 
, e~wanie to nie trwał•J długo. Po ja 
Pi~iu minutach detektiw: u.ka.zał 

się spowrotem i podając St<tllisławowi 
walizę, z którą przyszedł, rzekł: 

- 'l'ę walizę proszę n:ii przechować i 
niech nLkt do niej nie zagląda bez :mpjej 
w1et~iy . 

Stanisław odetchnął: - Więc on tego 
nie wyniesie .. - pomyślał z uigą. 

- 8woją wagie ma - skonstatował sta 
ry stużący, wlokąc si~ do swojego pokoju 
z cięż.kim bagażem. - Ale dlaczego on mi 
tego ładrunku nie dał jak tylko przyszedł. 
Widocznie coś stąd v.--yjął i w.stawił w biu 

Po namyśle stary służący_ .poszedł, aby 
na wszelki wypadek sprawuzić, co też ten 
obcy zostawił.„ 
~obek zaś kiwnął kape1Uszem i wyszedł 

na ulicę. Tu przystanął chwilę„. Gwizdnął 
„ Natychmiast odpowiedziało mu takie 
samo gwizdnięcie. Zupelnie. jak echo. De 
foktyw ruszył w kiertmku skąd doszła go 
owa tajemnicza odpowiedź i po chwili za
~ważył cień, który wysunął si.ę z bocznej 
uliczki. 

- No i co·~ - zapytał cień. 
- Panie WpjcieszeK„. - mruknął de-

tektyw. - Jest niedobrze. Miusi pan tu 
jEszt.ze sterczeć. Jak pan nie będzie mógł 
wytl'zymac - niech pan do mru.e zadzwo 
n.1 .z apteki, to moL.e przyslę kogo, co pa
na zluzuje, ale.„ 

- :Nie trzeba - przerwał nazwany Woj 
cie~zkiem cień. - Postoję,. Ciekawym. 
~zy tak jest jak pan mówii, czy tak, jak 
hanaiKe i dla samej ciekawości postoję.„ 

- Ano„. to dobrze. Dobrej nocy. 
- Dobrej nocy! - mruknął cień, wsią 

kają,c spowrotem w boczną uliczkę. 
l"lia kolonii ~taszica panowała cisza ni

czem niezmącona. 'l'ylko po domu Sm.ul
sk1e;h truKł się Stan!Bław, szukając tego 
czegoś, co zostawił ów obcy facet, w sY: 
piami zaś przewracał się po łóżku spoco
ny i zdenerwowany dyrektor Smulski, a 
w bocznej uliczce sa.mptnie ćmił jednego 
papierosa za drugim wywiadowca Wjoj
cieszek„. 

Radca Hołowiński nie spał również. -
Nie zajrzał nawet do sypialni, gdzie od 
kilku godzin spała jego połowica, która 
m1ała miły zwyczaj kłaść się spać „razem 
z kurami". Chodził po swym gabinecie z 
twarzą nasępioną, ciągle mrucząc do sie
bie jakieś cyfry, obliczenia, kalkulacje, z 
których mu widocznie nic konkretnego nie 
chciało wyjść. 

Nie spał Artur Smiu.lski, nie spał Alt -
kinson, nie spała panna Jad.wiga.„ Tych 
troje siedziało przy stolikiu w „Niitouche", 
dość wesoło już wspominając ubiegły 
dzień, dzień pełen przygód„. 

Muzyka zrukała jakieś smętne tango. 
Artur Smulski wstał. 

- Czy mogę panią prosić? - skłonił 
się pięknej towarzyszce. 
Uśmiechnęła się i, choć była już trochę 

zmęczona wstała tak lekko jakby jeszcze 
wcale nie tańczyła. Ale jakże było odmó
wić temu bohaterowf dnia, teill!U najod
ważniejszemu z odważnych, który na do
bitkę był taki przystojny? 

W tęgie męskie ramiona, które przecież 
miały ją prowadzić tylik.o w tańcu, oddała 
się z taką ufnością, jakby była pewna że 
mogą ją tak prowadzić przez.„ całe 'ży
cie. A ilekroć spojrzała na piękną twarz 
dzisi.e.jszego bohatera - tyle razy przy
pommała sobie, jak wyglądał tam, na mu 
rL.e, ostrzeliwany przez tych zuchwałych 
zbirów, na tym murze, z którego bronił 
się tak dzielnie, że nie potrzebowali ucie 
b.ć.„ 

- Jak się to jutro gazety o tern rozpi-
s;;,ą - szepnęła do part <HH a. . · 

Smulski drgnął. 
- C'o pani mówl 7 -- żachnął się. - Po

co pani . mnie taka reklama! Niechże 
pani nie zapomina, że ja nazywam się 
Smulski i wiadomość o tem, że mnie po·
rywm10, mogłaby fatalnie wpłynąć na in
te:resy ojca. No, a poni„. pani jest panną 
na wydaniu i zupełnie nie potrrebuje pani 
takiej reklamy,„ 

- Czeml\l pan ta'k krzyczy na mnie? -
przeJ"wała mu z miną bitego dziecka. -
Przecież z żadnym dziennikarzem nie 
ro2.1Illawiałam o tym, ja także nie chcę 
żebi o m;nie P,isali, ~ uwa.ta~D" .te ,P.an.~ 

że to co pa.n zrobił„. że •powinni o .panu na 
pisać. Nie mówiłby pan wówczas o wyjeż 
cizie do Ameryki z takim lekkim sercem, 
gdyby pa.n wiedział, jak u nas ocenionoby; 
panską odwagę„. 

- N~echże pani przestanie wysławiać 
moją odwagę, bo zaczn.ę żałować, żem ją 
0-kazał - przerwał Smulski tonem bar
dzo poważnym. 

- Ba! Ale jak można było usłuchać? 
Koiysana dzwl~kami tanga w mocnych 

l'amionacn młodego .Kryminologa, panna 
Jadwiga cią.gle myślała- o tej właśnie sza 
lonej octwaa.ze, a jeśli me o tern, to o czem 
miai'.a mówić·~ U toaletach pań, siedzą'
cych przy są.sie<lnim stoliku? Czy o tych 
kolorovvych swiatłach, które zapalały się 
pc.d sufitem i gasły, m.pelnie tak samo, 
Jak oczy jej partnera 7 

Atkinson siedział przy stoli:ku z uśmie 
szkiem troch~ ir0ni.C2trlyin obseirwował p1ę 
kną panią i Jej towarzysza. Od czasu cto 
czasu i On prosił ją do tańca, miarkując 
się WISzelako, aby nie przeszkadzać kole
aze. ot, tyle tylko ile potrzeba, żeby pan
na mogła pózniej powied.zleć, że „rozry
wano'' Ją na dancingu a jak wiadomo, do 
tego nie V\iele trzeba ... 

1''tch b'oje róWnież nie spało„. 
Zato wyręczy-Ji. ·wszystkich śpiących So 

b<'k, który gdy tylko przyszed.ł ao swego 
n1ieszkan1a4 umył się, wlazł do łóżka i za
snął natychmlast kamiennym. snem c.zj:o
wieka sprawiedliwego. :t·o maleńkiej c.tlwi 
li dało się słyszeć chrapanie które można 
by nazwać gromkim, gdyby nie to, że by
ło od czasu do czasu przerywane podej
rzanym gardlana-noso~ swi.stem. 

'l'en koncert trwał do świtu. Gdy już 
noc zbladia na wschod,zie - Sobek prze
wrócił się na drugi bok i przestał chrapać 
ale zato usnął j~ze mocniej. 

ROZDZIAŁ IV, 

w którym Sobek daje Krośniakow 
bardzo az1wną obietmcę 

l 'anna Jadwiga oczywiście spóźniła się 
do biura po nocnym 11sza)eń.stwie". Spóż
niła się zas spowod.u tej najprostszej chy
ba w swiecie przyczyny, że ... zaspała. -
'nudno było ·inaczej, bo skoro się wróci
ło do dQmu o ezcwartej raną, nie można 
byio \\--Stać o siódmej, żeby na ósmą być 
przy bill.lI'oozk.u z maszyną w tym kącie, 
przy okme, gdzie to panna Jadwiga rezy
c1UJe od początku swego urzędowania w 
biurze Smulskiego. 
Ą fakt, ·że się spóźniła - nie mógł 

ujść uwagi zarówno dyrektora, jak Kro
śniaka i lilllych ludzi, którzy nie wyobra
iali sobie biura bez panny Jadwigi. To by 
ło aż nazbyt widoczne bo panna J adv.-iga 
spóźniła się wię:cej niż godzinę.,. 

Zasiadła w swoim kł):Cie i czekała, kie
dy we.zwie ją do siebie dyrektor, aby za
żąd.ać tłumaczenia, dlaczego się spóznila. 
C?..eka!a, kiedy ode2lWie si~ do. niej pan 
Stefan, który przecież też powi!Ilien zażą
dać tłumaczerua, dlaczego jej wWP:raj nie 
było w domu, chociaż się umówiła. 
Ąle an1 od dyrektora nikt po nią nie 

przychodził, ani K:rośniak nie odzywał się 
po2'8- tym jednym mruknięciem, którym 
od~iedzi~ ~a jej powitanie. M,1ody u
rzędnik siedział nacnmiurzony, milcząc 
przer.zucał książki buchalteryjne, ale robił 
to bezmyślnie. Wfa.ściwie __. nic nie ro
bił„. To było aż nazbyt widoczne, 

Panna Jadwiga chciała, żeby si~ ktoś 
do niej zwrócił, żeby ktoś zapytał, .żeby 
nareszeie mogła opowiedzieć jak szalenie 
odważ.ny jest ten pan Artur. A Krośniak 
siedział ponury, jak jesienna noc i nie 
miai najmniejszej ochoty pytać ją o co
kc h•;lek. Myślał zresztą o Cz)'.m innym -
m-y~lał o tym, że musi iść do- dyrektora i 
rozmówić się ostatec.znie, że rrrnsi„. 

W tej właśnie chwili lekkim krokiem 
wpadł do biura Hołowińaki. 

- Moje uszanowanie państwu! - kiw 
nął im głową uprzejmie. - Czy jest pan 
dyreMor u siebie? - zapytał Stanisława. 

- Zaraz pana ra.dcę za.melduję - oznaj 
mił poważnie stary służ'lCY.· 

Po chWili Hołow~i ,JMiadł ,P.rzed biur 

kiem dyreMora Smulskiego. 
- Więc kochany dyrektorze, . sprawa 

przedstawia się tak, jak mówiłem. A po
nieważ zależy mi na szybkiej decyzji ko 
chanego dyrektora - p zyszedłem sam z 
temi dowodami rzeczowymi i składam je 
do rąk· własnych.„ . 

Smulski wyciągnął rękę ruchem 'tak a
patycznym, że dyplomata zorientował się, 
iż coś tu nie jest w porządku. 

- Fan niezdrów chyba? - zapytał tro 
skliwie. 

Finansista kiwnął głową. Cóż miał od· 
powiedzieć na. takie pytanie? Miał opo
wiadać przebieg dnia wc7frajszego razem 
ze swoimi myślami? 

Wziął do ręki plikę aktów, udał zainte 
resowanie, bez powodzenia usiłował być 
serdecznym względem tego gościa, który 
może pchał mu do ręki dobry interes, a 
może,„ może był złodziejem. - Ja prze
cież jestem uczciwy - myślał finansista, 
- ale mojej uczciwości nikt nie wystawiał 
na próbę. On przecież wiedział, że ja z 
Ba~yl_ci przywiozę ze dwa miliony conaj
mmeJ„. 

A tymczasem Hołowiński nie tracił do
brej miny. 

- Widzę, że się kochany dyrektor 
czemś marm·i, więc choć miałem z tą no
wmą zaczekać - powiem odrazu: dla pa
na Artura mamy dobre miejsce w mm1-
·Sterstw1e spraw zagranicznych. Tam .[!o· 
trzeba nam kogoś z wykształceniem tego 
rodzaju, a chodzi jeanocześnie o to, że 
musi to być człowiek z dobrej sfery - . 
klarował, patrząc w oczy dyrektora ::>mul 
ski ego. 

Ale oczy finansicty nie 'rozjaśniły się 
bynajmnieJ na t~ radosną nowmę. Wręcz 
prz~eiwnie: dyrektor Smulski myślał z 

· rozpaczą, że oto nie będzie móg'l przystą
pić do interesu, a co zatem, idzie, łtoiowiń 
s·ki nie udzieli mu poparcia w tych pla
nach, które teraz sam wysn.wa ... 

N a tę myśl ogarniała go głucha wście
kłość. Ho przecież może to właśnie B.oło
w.iński? NJ,oże ma pod ręką tego łotra, 
który mu skradł dwa miliony dwiescic 
tysięcy zi.otych? Może ten łotr przyszedł 
tylko po to, aby się upewmć, że nic mu 
nie grozi, że nikt jeszcze nie trafił na je· 
go ślad'! 

Ą Rołowiński, jakby chciał przygwoź· 
dzić tą myśl dyrektora, zagadnął: . 

- Strawnie pan źle wyg1ącta1 panie dy 
~ek~orze. Czy pan, broń boże, nie poniósł 
Jakie straty'! lV.1,oże to· jakieś chwilowe 
niepowodzenie, a pan się trapi... 

W tym momencie Smulski uprzytomnił 
sobie, że nikt nie pov.inien się nawet do
myślać tego, co się stało wczoraj, a oto 
~aki HPłowiński czyta w jego twarzy, 
1ak w otwartej książce. 

Drginął, jak człowiek ze snu zbudzony, 
potarł czoło dłonią i odparł: 

- Chory jestem,· panie radco, a nie mo 
gę się położyć do łóżka, bo ... wie pan oko 
pańskie kon~a tuczy, a muszę jednej ~pra
wy sam dopilnoV\;ać. Potem pewnie się po 
łoż~„. 

- Cóż to kochanemu dyrektorowi jest? 
- zaniepokoił się szczerze dyplomata. 

- Grypka jakaś się przyplątała w dro 
d.ze, a teraz wyła.Zi. na wierzch ... Nic wie! 
kiego, ale w moim wieku trzeba na siebie 
uważać coraz bard.ziej - finansista n1a~ 
chnął ręką lekceważąco, zdając sobie spra 
wę z tego, jak mamie gra rolę, narzuconą 
mu przez Sobka. 

- ~_u.si, to b~ć coś więcej - piłowh.ł 
Hołowmsk1 ,.... Grypką nie przejmowałbv 
się taki finansista, którego stać na naf
lepszych doktorów świata. No, ale nie do 
pytuję się więcej, bo sprawa może być 
dyskretna, Uciekam zresztą bo mam ma
ło czasu. Mloże kochany dy:;.ektor pozwoli 
ten mój wekselek, który miałem wczoraj 
zabrać? 

Smulski sięgnął do s~fladki biurka i 
wyjął .stamtąd ów dokument. Zanim jed
nak ~-ręczył go Hołowińskiemu - prze
szła mu przez głowę jes~ze raz ta nieod
parta myśl, że może wokół tego weksla 
właśnie zakoł:wała cała ta sprawa, która 
tyle go nerwow kosztuje. 

JDalszy; ciąg nastą.pi). 
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Restauracja ,,BI A f:. V BAR'~ 
PIOTRKÓW TRYB., Sł:OWACKIEGO 23, tel. 13·33. I 

I 

~··? . 
1 \ r · R©ZDZltLA 

~ 100000 FRANKÓW 
Poleca w obecnym sezonie. znane ze swej dobroci 

Śniadania-Obiady-Kolacje-Zsiadłe mleko z karto
felkami i różne napoje chłodzące NA PARYSKIEJ WYSTAWIE ŚWIATOWEJ iiii„„ ...... „„ ........ „„ ..... „ ......... „„„ ............ „ ...... „ ... JAl<NAJSERDECZNIEJ WP. ZAPP,ASZfl~Y ! 

' 

Rozkład jazdy autobusów 
..OLtA" PARYSKA • 

ST01Sl\O WY'iITAWOWE 
- PAVIUON OE l.J\ SANTE 2'lB 

. .OLLĄ'c CENTRA LA 
zqp, d PCTrTEHCU RlfS 

na sta·cji PIOTRKÓW 

I E.tnia Łódź-Piotrków „„„„„„„„„„„„„„ ... „ .... „i„„ ...... ~ 
Z· ł. od z i Z Piotrkowa 

mz. 5.40 I gafz. 11.00* I tt dz. 16 oo I DDdZ. 21 .30** li 1118. 8.00 I Udł.12.40 I 'nZ.18.00 I auz. 22.40*·* „ 1.30• ,, 13.oo „ 18.oo• „ 9.0G* „ 14.oo „ 19.30* 
ARTYSTYCZNA FOTOGRA.FIA i PORTRI 

;, 9.30 „ 1s.oo• „ 20.00 „ 10,50• „ 16.00* „ 21.35 

Linia Piołrk·ów-Przygłów-Sulejów . 
Z Piotrkowa Z Sulejowa 

~ z firmy „Moderne" Piotrków, Narutowicza · 
to najmilsza pamiątka Twego życia 

lldL 7.15, IDdZ. 12.30 r aadz. 17.30 I UdZ. 22.55** li ouaz. 7.00 I godz. il 50 1 aadz. 17.to I lllldZ. 22 OS** 
„„„ ... „„„„„ ... „„„„„„„„ ... „„„„„_ 

" 9,10 ,, 14.40 " 19.40 " 8.00 " 13.10 " 18.20 . „ 11.10 " 16.30 " 21.25 ,, 9.50 " 15 20 " 20.30 w.Y'P02YCZALNIA KSIĄ.żEK 
•) Kursują przez Wolę Kamocką, pozostałe przez Srock. 

„) Kursują tylko w nieddele i święta, 1.„ ... _.iiiiiii __ .a.ii __ iimiiiiiiliiiiiiii-.iiiliiiiiiililill11m1 .... -.mm„„._„mwimmame1m11ze111191I 
ltale zaopatrzona we wsrelki.e nowości.-~ 

Piotrków. ul. Pil.sudllkieg-o 55. „„ ... „ .... lr.rJlll„ ... „„ ... 
Ognie sztuczne · · · · 

· · b. efel<towne-tanie 

Browning „PIORUN" 
iclśle według rysunku 

serpentJ1nJ1, konfetti · 
- . i ws21 lk:e ai tvlmly na ?ab -

wy le:śne i cgrodowe pt..lecają 

Piotrków Legionów 2, te I. 10·55. 
• tylko zł. I Zakłady Graficzne „ADOLF PAŃSKI SPADK.'' 

iiiiililllll ............... IBIMl!fmlmD1!mllllRMA•Mllmm!lmm!W.;SUIBllll!limm~----MISM--lllimRS1--.i-..--.:.·._... 

Browning automatyczny cPIORUNc z b,zpie<:~ni· I 
kiem to sensacja 1937 ioku!!! fason belg11ski . 
Typ 6-cio m/m! Strzela do celu spe.ci. metal. kul· 
kami przy czym automat, wyrzuca wystrzelone 
luskii Posiada bezpiecznik obrotowy zabezp. od 
etrzału mimowolnego! Huk kolosalny! Idealna 
obrona przed napadem! Wykonanie. luksuso~e: 
lufa przepięknie brnnirowana, rączki k• ~te lśnią· 
cym bakelitem! W< ga 250 gr., długpść IO cm., sze· 
rok ość 7 cm. Cena automatu c P 1 O R U N · tr łko 
zł. 6.95. 2 szhtki zł, 13.50" Setka naboi zł. _36?· 
Zezwoknle starostwa niewymagane. Płau się 
przy odbiorze. Adres: Przedst. febr. cPARFECT· 
WATCH•. Warszawa nr. 1, ul. Mariańska 11-1. 

Dz. P./2. 
Uwaga: Wystrzega;cie się taniej, lecz bezwarto· 

ściowej tandety I Ż'ldajcle tylko ntoma· 
tów cPIORUN>, 

----------------Pi1trh1wsha f a'rgha PaJu Dae~1wei 
H.Z. Pacanowski i.sun 
Pi•trk6w Tryb., Al. 3 Maja 6, tel. 10·64 

POLECA: 

-· ROZ-'E.AD KOMUNIKACJI AU .TOBUSOWE] 

na linii PIOTRKÓW-WAlłSZAWA I 
przez Wolbórz, Tcmc. szćw Maz., Rawę Maz., Ms2czc nów i Nadarzyn 

Piotrków Tryb. 9.45 12.10 16.50 Mszczonów 12.·iO 15.10 19.40 
Wolbórz 10.11 12.36 l?.16 
Tomaszów Ma7. n.oo 13.30 18.00 Nadarzyn . 13 16 15.46 20.16 
Rawa Maz. 11.56 14.25 18.55 Warsza""a orz. 13.45 16.15 20.45 

WARSZAWA. PIOTRKOW 
Warszawa 7.00 9.00 15.00 Tomaszów Mc..z. 10.00 12,00 20.00 
Nadarzyn Vl5 9 34 15.34 w lb • 10.26 12.26 20.26 Ms2czonów 8.12 10.12 18.12 · · - 0 orz 
Rawa Maz. 8.57 10.57 18.57 PiotrkówTryb.prz. 10.50 12.50 ·20.óo 

ROZKł:AD KOMUNIKACJI AUTOB.USOWEJ na linii: 

1 iołrków ·Wolbórz· to masz ów rll tomaszów -Wolbórz „ Piotrków 
Piotrków Trvb. 14.00 21.00 li Tomaszów Maz. 8.00 15.20 
Wolbórz 14.26 22.06 · Wolbórz 8.26 15.46 
Tomdszów Maz.prz. 14.59 22.30 li Piotrków Tryb.prz. 8.50 16.10 .„ 

. . 
Papę . dachową czarlUł . i białą nie
doścignionej jakości, smołę w pier· 

, ... wszorzędnpch gatunkach, lepnik, 

Koncesjonowany 
Zakład Elektrotechniczny · PRALNIA CHf MICZ~A i fARBIABHIA · 

K pak i karbolineum. 
I::: Fabryka nasza gruntownie przebudowana 

z zastosowaniem najlepszych udoskonaleń 
I zdobyczy technicznych według na1now
seego systemu. W wyniku przeprowadzo• 
nych ulepszeń · w produkcji, uzyekatlśmy 
plerwszorz1;<1ne gatunki papy, I wyrób 
kalkuluje się nam znacznie taniej w zwi'IZ· 

ku z czym:, 

ceny nasze są ~onkurencyjne 

----------------

MARIANA KRA W.CZY KA 
P.lotrk6w Ttyb., Słowackiego 4&, 

telefon 12-34. 
Instalacje elektryczne dla światła i siły. 

Przewijanie. maszyn elektrycznych. 
· Zakładanie piorunochronów 

oraz pogotowie elektryczne. 

~!~~~I!!~BZJ!!~!-1 
Piotrków, ul. Piłsudskiego 39. I 
posiada na składzie: 

trumny meta· Kara wa n 
ł lowe, drewnia do wynajęcia , 

ne (dębowe i i · 
zAsrosaWAN11: sosnowe) 

1 

c e n y l' 
GRYPA.PRZEZIEBljNIE I oraz wieńce I przystępne. 

1IGLE liŁDWV, ZEBuWit.p. •----· iiiiiiim----•· 
f 

ŻĄDAJĄC - DR-YGlNALNYCH PROSZKOW ZN FAfl• z„ KOGUTKIEM" CHCESZ WIEDZIEC CO CIĘ: CZEK.A.? 
- . . - ZAJD~ DO ZNANEJ CHIROMANTKI 
GDYŻ SĄ JUŻ NAŚLADOWNICTWA. „MARMONY'1, uł. Piłsudskiego 81. 

I 
ORYGINALNE PROSZKI „MIGRENO-NERVOSIN" z KOGUTKIEM 

- ODNAJMĘ POKóJ z nie krępującym wej 
" ściem solidnej <:>sobie. Wiadomość w Adm l... PRoszK1„M1GRENO-NERvos1N" s" rei; w '.~.'.3g_r~!I~ =· Głdsu Tr b." 

!111'50!EEE""""'"""""""""'"""""""""="""""..,,,,_~..-, . . . ··- . . " y • 

W. Netzel 
Plołtków Trrb., Piłsudskiego 41 
przvjmuje do prania garderobt: damską 

. i męską oraz białą bieli'znę. 
Ceny przystępne. Wykonanie solidne 

Zakład Ślusarsko-Kotlarski 

STEFAN BAĆKO 
Piotrków Tryb., ul. Garncarska Nr. s 

(do.n własny) 

Wvtwórnia 
bandaży 
żelaznych 

(kół) oraz gum I 
do powozów 
i bryczek. 

~'?P..Z..'tDAM new~ maszynę. do pisania i 
nauczę najno;vsw,m sys+emem pisać na 
niej za 300 złotych 

Piotrków, ul. Legionów 2. 

W LEC1E T ANlEJ uczę pisać na m.aszy 
nie gruntownie w ciągu miesiąca. Do 1-go 
września 25 proc. ustępst\:\o"'O. Piotl'kÓw; 
ul. Legionów 2. 

uczeni• tw.tali6w 
Cllorolłt sk6r- • .... u~ 
Dr. med. PA JM A 
przp/mu;e od 12-2 i od 5-1.30 
Płotrków,uł. PUaud;klego,67, li pl( 

I 
STARSZY FELCZER 

A. LEWKOWIE 
Piotrków, SłOWACKIEGO 2s • . 

Wrkonrwa ochrc. nne szczept 
przeciw ospie I dyttea »•~• 

zastrzyki, oraz wszelkie zabiegi w 1.1 

ft lczerst v.. a wchodzące. 
Posiada siale świeże pijawki węg~ 

Inż. chem.Z .. fllorgenszt 
Al'eja 3.-g.o Maja Nr.- I 
ł analizr I ekarski 
„ moczu, kału1 plwociny, · krwt. 
jj (Wasserman, W1Clal) I inne 
-~...,.~ ~-'~Ol.lll.:>~ 

:Z:C:: -.~-

KUPUJ~ Z.LOTO i SREBRO oraz 
RĄ' BIZVl'ERJĘ. Płacę ·na· 
ceny . .Zakład jubilersko ·- zegarnus 
ski Jakób Grosberg, Piotrków, Sie 
Nr. 4.. 

POKój Z KUCH.NIĄ w.zględnie d 
koje z kuchni~ najchętniej w śrc>dn\ 
poszukiwane. Łaskawe oterty do 
11Głosu' sub. „Dziennikarz". 

DWA POKOJE z kuchnią, łazie 
wszyistkimi wygodami do wynajęci 
raz przy ul .Żeromskiego 5 WiadoDJ 
miejscu u dozorcy 

PLACE i pół domu podzielnego do 
dania Wiadomość w Piotrkowie przs 
·!dej 8. 

POKóJ umeblowany z oddzielnym 
ściem do wynajęcia. 

Wiadomść Piotrków ul. Pilsu 
65 m. 5. · 

RZEźBIARZ poszukuje przystojnej 
ty do pozowania, Słowackiego 46 
od 18 - 19. 

1
1 . • . 

NĄŁĘczow-10 zo~o 
ZNANY oo 1800 R. ZAKŁAD LECZNK 

. Inform. W· wa, Estońska 6 m. 1, tet, l~·OI 

I . oraz wszystkie B. Podróży 
ZĄDĄJCIE PROSPEKTÓ ,.. 

, , OPONY, Dl;TKI 

I 
.i do samochodów i motocyl 

,,S(t Ont~i I 
I poleca 

I 
po cenach ściśle fabryęznJ 

~czESŁA·W c I Piotrków, Piłsudskiego 65. 
1 


